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  Kim jest moja żona?


  Tłu­ma­cze­nie:

  Agniesz­ka Wą­sow­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Nad­ia mia­ła na­dzie­ję, że nie przy­je­cha­ła za póź­no. Kie­dy zbli­ży­ła się do bram pa­ła­cu, uj­rza­ła gru­py mło­dych ko­biet, któ­re wła­śnie z nie­go wy­cho­dzi­ły.


  Wbie­gła do bu­dyn­ku, prze­ci­ska­jąc się przez zgro­ma­dzo­ny we­wnątrz tłum. Naj­pięk­niej­sze ko­bie­ty w kra­ju ze­bra­ły się, by zo­stać przed­sta­wio­ne szej­ko­wi Zay­edo­wi Al Afza­lo­wi, któ­ry zo­stał ko­ro­no­wa­ny na gło­wę pań­stwa. Naj­wy­raź­niej żad­na z nich nie speł­nia­ła jego wy­so­kich wy­ma­gań, gdyż, jak do­tąd, wszyst­kie zo­sta­ły ode­sła­ne.


  Cóż, bę­dzie się mu­sia­ła po­sta­rać. Nad­ia ze­bra­ła w rękę ma­te­riał spód­ni­cy i za­czę­ła prze­my­kać po­mię­dzy wy­cho­dzą­cy­mi w stro­nę drzwi go­ść­mi. Mia­ła szczę­ście, bo strze­gą­cy ich ochro­niarz aku­rat wdał się w roz­mo­wę z jed­ną z wy­cho­dzą­cych ko­biet.


  To była jej szan­sa. Za­czę­ła biec przez roz­le­gły hol, stu­ka­jąc ob­ca­sa­mi po mar­mu­ro­wej po­sadz­ce. Bran­so­let­ki na jej prze­gu­bach i ozdob­ny pa­sek po­dzwa­nia­ły przy tym jak mała per­ku­sja.


  Skie­ro­wa­ła się pro­sto do otwar­tych drzwi, nie ma­jąc po­ję­cia, do­kąd one pro­wa­dzą. Za wszel­ką cenę mu­sia­ła zo­ba­czyć się z szej­kiem Zay­edem Al Afza­lem.


  Wbie­gła do prze­stron­nej kom­na­ty i, ku swe­mu za­sko­cze­niu, uj­rza­ła sie­dzą­ce­go na ozdob­nym tro­nie szej­ka.


  Przez chwi­lę obo­je pa­trzy­li na sie­bie w mil­cze­niu. Nad­ia po­czu­ła, jak ob­ci­sły top wci­ska się w jej cia­ło, a ozdob­ny pas uwie­ra w ta­lię.


  Przy­naj­mniej zwró­ci­ła na sie­bie jego uwa­gę. Czu­ła, że wzrok szej­ka obej­mu­je jej pół­na­gie cia­ło i ten fakt wpra­wił ją w zmie­sza­nie.


  Wie­dzia­ła, że to jej je­dy­na szan­sa, mimo to trwa­ła w bez­ru­chu, jak­by ją ktoś za­uro­czył. Szejk Zay­ed wy­glą­dał zu­peł­nie ina­czej, niż go so­bie wy­obra­ża­ła. Wy­so­ki, przy­stoj­ny, wy­cią­gnął przed sie­bie dłu­gie nogi, krzy­żu­jąc je w kost­kach. Był ubra­ny w bia­łą ko­szu­lę, eu­ro­pej­ski gar­ni­tur i kra­wat, któ­ry te­raz był roz­luź­nio­ny i lek­ko prze­krzy­wio­ny na bok. Choć spra­wiał wra­że­nie zre­lak­so­wa­ne­go, jego ręce były kur­czo­wo za­ci­śnię­te na gło­wach lwów zdo­bią­cych po­rę­cze tro­nu.


  Nad­ia spoj­rza­ła szej­ko­wi pro­sto w oczy. To, co w nich zo­ba­czy­ła prze­ra­zi­ło ją. Spo­dzie­wa­ła się uj­rzeć zim­ne, okrut­ne oczy za­bój­cy, tym­cza­sem pa­trzy­ła w pięk­ne, ła­god­ne, wszyst­ko­wi­dzą­ce oczy ko­lo­ru ciem­niej cze­ko­la­dy. To były oczy, któ­rych spoj­rze­nie bez tru­du mo­gło­by usi­dlić każ­dą ko­bie­tę.


  Usły­sza­ła za sobą cięż­ki od­dech ochro­nia­rza i po chwi­li po­czu­ła na ra­mie­niu uchwyt jego dło­ni.


  – Pro­szę wy­ba­czyć, wa­sza wy­so­kość, ale tej uda­ło się prze­mknąć obok nas.


  Tej? Jak śmiał się tak o niej wy­ra­żać?


  – Będę wdzięcz­na, je­śli za­bie­rze pan ręce.


  Ochro­niarz za­wa­hał się.


  – Sły­sza­łeś, co po­wie­dzia­ła ta pani. – Zay­ed wstał. – Puść ją.


  Ochro­niarz na­tych­miast wy­peł­nił po­le­ce­nie i cof­nął się krok z lek­kim ski­nie­niem gło­wy.


  – Dla two­jej in­for­ma­cji, ży­czę so­bie, aby moje po­le­ce­nia były wy­peł­nia­ne w cy­wi­li­zo­wa­ny spo­sób. Nie będę to­le­ro­wał żad­nej bru­tal­no­ści i prze­mo­cy.


  – Tak jest, wa­sza wy­so­kość.


  Nad­ia spoj­rza­ła na ochro­nia­rza z lek­ką na­ga­ną, ce­lo­wo po­cie­ra­jąc ręką miej­sce, któ­re przed chwi­lą ści­skał.


  – A więc, mło­da damo – Zay­ed zwró­cił się w jej stro­nę – jak ma pani na imię?


  – Nad­ia – po­wie­dzia­ła gło­śno i wy­raź­nie.


  – Cóż, Nad­io, oba­wiam się, że będę zmu­szo­ny po­in­for­mo­wać pa­nią, że od­by­ła pani tę po­dróż na próż­no. – Stał przed nią wy­pro­sto­wa­ny, z rę­ka­mi skrzy­żo­wa­ny­mi na pier­siach. – Nie mam zwy­cza­ju wy­bie­rać so­bie to­wa­rzy­stwa w spo­sób, w jaki zo­sta­ło to dziś zor­ga­ni­zo­wa­ne. Je­stem zmu­szo­ny prze­pro­sić pa­nią za nie­do­god­no­ści, ja­kie mu­sia­ła pani z tego po­wo­du po­nieść.


  Nie wie­dzieć cze­mu, za­brzmia­ło to bar­dziej jak re­pry­men­da niż prze­pro­si­ny.


  – Ale, wa­sza wy­so­kość… – Otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy, po czym spu­ści­ła wzrok, z na­dzie­ją, że wy­glą­da­ło to ku­szą­co. – Sko­ro już tu je­stem, dla­cze­go nie mia­ła­bym urzą­dzić dla wa­szej wy­so­ko­ści ma­łe­go po­ka­zu?


  Nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, za­czę­ła wol­no i z pew­nym wa­ha­niem krę­cić bio­dra­mi w spo­sób, w jaki ro­bi­ły to tan­cer­ki w jej wła­snym pa­ła­cu, kie­dy chcia­ły do­star­czyć roz­ryw­ki ojcu i bra­tu.


  Nie­jed­no­krot­nie przy­glą­da­ła się im z ukry­cia, a po­tem na­śla­do­wa­ła ich ru­chy w swo­im po­ko­ju. Te­raz mu­sia­ła so­bie tyl­ko przy­po­mnieć to, cze­go się wów­czas na­uczy­ła.


  Unio­sła ra­mio­na nad gło­wę, splo­tła dło­nie w ku­szą­cym ge­ście, po­ru­sza­jąc jed­no­cze­śnie pro­wo­ka­cyj­nie bio­dra­mi. Bran­so­le­ty i pa­sek lek­ko przy tym po­dzwa­nia­ły, a sto­py drep­ta­ły w miej­scu.


  – Mło­da damo. – Zay­ed zszedł z po­de­stu i ru­szył w jej stro­nę. Ta­niec Nad­ii z każ­dą chwi­lą sta­wał się co­raz bar­dziej śmia­ły. Nie mia­ła już nic do stra­ce­nia. Czu­ła się upo­ko­rzo­na i tym śmie­lej po­ru­sza­ła przed nim brzu­chem i bio­dra­mi.


  Zay­ed sta­nął tuż przed nią. Wy­so­ki, ciem­ny, tro­chę prze­ra­ża­ją­cy.


  Mimo to nie prze­sta­ła. Ze wzro­kiem wbi­tym w jego pierś kre­śli­ła dłoń­mi w po­wie­trzu skom­pli­ko­wa­ne wzo­ry.


  – Chy­ba nie wy­ra­zi­łem się do­sta­tecz­nie ja­sno. – Sil­ne dło­nie chwy­ci­ły ją za nad­garst­ki, po czym opu­ści­ły jej ręce wzdłuż tu­ło­wia. De­li­kat­nie, ale sta­now­czo od­wró­cił ją o sto osiem­dzie­siąt stop­ni. – Drzwi są tam.


  Zay­ed po­pa­trzył za mło­dą ku­si­ciel­ką, któ­ra, od­pro­wa­dza­na przez ochro­nia­rza, po­spiesz­nie szła w stro­nę drzwi. Spra­wia­ła wra­że­nie oso­by, któ­ra jak naj­szyb­ciej chce opu­ścić miej­sce, w któ­rym się znaj­du­je. Tro­chę go to zdzi­wi­ło, zwa­żyw­szy na fakt, że jesz­cze przed chwi­lą tak ku­szą­co przed nim tań­czy­ła.


  Mu­siał przy­znać, że zro­bi­ła na nim wra­że­nie. Była pięk­ną ko­bie­tą i wi­dok jej ja­sne­go cia­ła za­dzia­łał na jego zmy­sły sil­niej, niż­by chciał to przed sobą przy­znać. W in­nych oko­licz­no­ściach za­pew­ne z przy­jem­no­ścią za­warł­by z nią bliż­szą zna­jo­mość. Ale nie tu­taj i nie tak. Być może miał opi­nię ko­bie­cia­rza, ale miał też swo­je za­sa­dy. Wy­bie­ra­nie spo­śród ko­biet, któ­re były mu pre­zen­to­wa­ne ni­czym by­dło na tar­gu, zu­peł­nie go nie ba­wi­ło. Za­sta­na­wiał się, skąd taka ko­bie­ta jak Nad­ia zna­la­zła się po­śród nich.


  Zdjął ma­ry­nar­kę i prze­rzu­cił ją przez ra­mię. Co się sta­ło z jego ży­ciem? Jesz­cze kil­ka mie­się­cy temu pro­wa­dził fir­mę, po­dró­żo­wał po świe­cie, za­ra­biał pie­nią­dze, przej­mu­jąc upa­da­ją­ce fir­my i sta­wia­jąc je na nogi.


  Tym­cza­sem mat­ka na­ka­za­ła mu po­wrót do domu, do kró­le­stwa Ga­zbiy­aa. Do­wie­dział się, że to on, a nie jego star­szy brat Aze­ed ma zo­stać szej­kiem. Ta de­cy­zja była ogrom­nym za­sko­cze­niem dla nich oboj­ga. Zay­ed zu­peł­nie nie był przy­go­to­wa­ny do tej roli, pod­czas gdy Aze­ed przez całe ży­cie był wy­cho­wy­wa­ny w świa­do­mo­ści, że przej­mie wła­dzę po ojcu.


  Świe­żo ko­ro­no­wa­ny szejk Zay­ed Al Afzal, ofi­cjal­ny wład­ca kró­le­stwa Ga­zbiy­aa, ro­zej­rzał się po pu­stej sali. Bę­dzie mu­siał wpro­wa­dzić tu spo­ro zmian. Za­mie­rzał czym prę­dzej wpro­wa­dzić tu swo­je rzą­dy, by ni­g­dy wię­cej nie uczest­ni­czyć w czymś ta­kim jak dzi­siej­sza szop­ka. Ha­rem. Skąd w ogó­le taki po­mysł?


  Nie­ste­ty zbyt póź­no do­wie­dział się o ca­łej im­pre­zie, żeby ją od­wo­łać. Więk­szość ko­biet była już na miej­scu i nie po­zo­sta­wa­ło mu nic in­ne­go, jak je przy­jąć. Przed jego ocza­mi prze­wi­nął się cały ko­ro­wód pięk­nych ko­biet, pa­ra­du­ją­cych przed nim i wdzię­czą­cych się ni­czym ła­bę­dzi­ce. W koń­cu jego cier­pli­wość się wy­czer­pa­ła i ka­zał je wszyst­kie od­pra­wić. Kie­dy pod­nie­sio­nym gło­sem wy­dał po­le­ce­nia, aby na­tych­miast opu­ści­ły pa­łac, na ich twa­rzach od­ma­lo­wa­ło się prze­ra­że­nie. Był zły na sie­bie, nie na nie, ale one oczy­wi­ście nie mo­gły o tym wie­dzieć. Był wście­kły na to, że musi pro­wa­dzić ży­cie, któ­re­go wca­le nie pra­gnął.


  Tyl­ko ta ostat­nia, Nad­ia, róż­ni­ła się od po­zo­sta­łych. W jej oczach nie do­strzegł stra­chu. Wy­szła po­spiesz­nie, ale wy­pro­sto­wa­na, dum­na i by­naj­mniej nie­spe­szo­na.


  Na­gle zła­pał się na tym, że usi­łu­je so­bie przy­po­mnieć ko­lor jej oczu. Były nie­bie­skie? Sza­re? A może fioł­ko­we?


  Zay­ed po­trzą­snął gło­wą i wy­szedł z po­ko­ju. O czym on w ogó­le my­śli? Czyż­by nie miał te­raz więk­szych zmar­twień?


  Kie­dy chłod­ne po­wie­trze owia­ło jej roz­grza­ne cia­ło, Nad­ia mi­mo­wol­nie za­drża­ła. Co te­raz? Ochro­niarz od­pro­wa­dził ją do sa­mej bra­my i za­mknął ją za nią z gło­śnym trza­skiem. Pa­trzy­ła, jak sta­nął w drzwiach pa­ła­cu, upew­nia­jąc się, że nie prze­mknie obok nie­go jak po­przed­nio.


  Cóż, bę­dzie mu­sia­ła przejść do pla­nu B. Jed­no było pew­ne: nie za­mie­rza­ła się pod­dać. Nie te­raz, kie­dy na wła­sne oczy zo­ba­czy­ła szej­ka Zay­eda Al Afza­la. I to nie­za­leż­nie od wy­ra­zu nie­sma­ku, jaki do­strze­gła na jego twa­rzy po tym, jak urzą­dzi­ła dla nie­go to małe przed­sta­wie­nie.


  Ow­szem, czu­ła się upo­ko­rzo­na, ale nie mo­gła za­prze­czyć, że jego oso­ba zro­bi­ła na niej ogrom­ne wra­że­nie. Wy­so­ki, do­sko­na­le zbu­do­wa­ny, był nie­zwy­kle przy­stoj­nym męż­czy­zną. Ale było w nim coś wię­cej: nie­wąt­pli­wa in­te­li­gen­cja, oby­cie i pew­ność sie­bie, któ­re, wraz z jego po­cią­ga­ją­cym wy­glą­dem, two­rzy­ły pio­ru­nu­ją­cą mie­szan­kę. Nad­ia ni­g­dy wcze­śniej nie po­zna­ła ko­goś ta­kie­go jak on. Ten czło­wiek bu­dził w niej zu­peł­nie nowe uczu­cia, któ­rych na­wet nie po­tra­fi­ła na­zwać.


  Skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na na pier­siach i za­czę­ła roz­cie­rać zzięb­nię­tą skó­rę. Po­pa­trzy­ła na pa­łac, któ­re­go roz­świe­tlo­ne okna lśni­ły w ciem­no­ści ni­czym lam­py ja­kie­goś UFO. Pa­łac Ga­zbiy­aa nie po­zo­sta­wiał żad­nych wąt­pli­wo­ści co do bo­gac­twa i wpły­wów jego miesz­kań­ców.


  Ży­cie w pa­ła­cu na­uczy­ło ją jed­ne­go: za­wsze jest ja­kiś spo­sób, żeby się do­stać do środ­ka, musi go tyl­ko zna­leźć. Wła­śnie mia­ła za­cząć to ro­bić, kie­dy jej uwa­gę przy­cią­gnął ruch, któ­ry do­strze­gła w jed­nym z okien. Skry­ła się w cie­niu, żeby nie zo­stać do­strze­żo­ną. Jed­no z fran­cu­skich okien otwo­rzy­ło się na oścież i do­strze­gła w nim syl­wet­kę Zay­eda. Czwar­te okno w le­wym skrzy­dle. Ser­ce za­bi­ło jej ży­wiej. Tam wła­śnie musi się do­stać, żeby po­peł­nić naj­nie­bez­piecz­niej­szy i, być może, naj­głup­szy czyn swo­je­go ży­cia. Musi zna­leźć spo­sób, żeby tam wejść.


  Zay­ed z przy­jem­no­ścią wcią­gnął w noz­drza słod­ki za­pach noc­ne­go po­wie­trza. Pod nim roz­cią­ga­ło się jego kró­le­stwo. Nie­daw­no wznie­sio­ne dra­pa­cze chmur się­ga­ły nie­ba, sta­no­wiąc żywy do­wód ludz­kie­go ge­niu­szu i wy­obraź­ni. Każ­dy ko­lej­ny był wyż­szy, wspa­nial­szy od po­przed­nie­go. Ma­rze­niem jego bra­ta było uczy­nie­nie z kró­le­stwa Ga­zbiy­aa głów­ne­go gra­cza nie tyl­ko na Bli­skim Wscho­dzie, ale tak­że w świe­cie. Py­ta­nie tyl­ko, ja­kim kosz­tem? Aze­ed był tak zde­ter­mi­no­wa­ny, że, gdy­by zo­stał szej­kiem, bez wąt­pie­nia nic nie by­ło­by go w sta­nie po­wstrzy­mać przed usi­ło­wa­niem wpro­wa­dze­nia tego pla­nu w ży­cie.


  To dla­te­go ich mat­ka zła­ma­ła swój ślub mil­cze­nia i za­ini­cjo­wa­ła sze­reg dzia­łań, któ­re do­pro­wa­dzi­ły do tego, że to jej młod­szy syn ob­jął tron.


  Po­przez od­gło­sy mia­sta Zay­ed usły­szał we­zwa­nie do mo­dli­twy, pły­ną­ce z dzie­siąt­ków mi­na­re­tów roz­miesz­czo­nych w róż­nych punk­tach mia­sta.


  Wszedł do sy­pial­ni i skie­ro­wał się do ła­zien­ki, żeby wziąć prysz­nic. Miał za sobą dłu­gi i mę­czą­cy dzień.


  To azam[1] stwo­rzył Nad­ii szan­sę. Ru­szy­ła wzdłuż muru na tyły pa­ła­cu, ale tam bra­my rów­nież były za­mknię­te. Do­strze­gła jed­nak gru­pę ubra­nych na bia­ło męż­czyzn, z któ­rych je­den za po­mo­cą pi­lo­ta otwo­rzył jed­ną z bram. Nad­ia nie­po­strze­że­nie wsu­nę­ła się za nimi, za­nim cięż­kie drzwi za­mknę­ły się z głu­chym ło­sko­tem.


  Cały czas ukry­wa­jąc się w cie­niu, ru­szy­ła w stro­nę pa­ła­cu. Mi­nę­ła pięk­nie utrzy­ma­ne traw­ni­ki, pal­my i fon­tan­ny i skie­ro­wa­ła się do ku­chen­nych drzwi. Za­trzy­ma­ła się na chwi­lę pod drze­wem gra­na­tu, żeby ode­tchnąć i za­sta­no­wić się, co ro­bić da­lej.


  Drzwi kuch­ni otwo­rzy­ły się i sta­nął w nich je­den z ochro­nia­rzy, roz­ma­wia­jąc przez te­le­fon. Gdy­by zdo­ła­ła od­wró­cić jego uwa­gę, mo­gła­by wśli­zgnąć się do środ­ka.


  Ro­zej­rza­ła się wo­kół i się­gnę­ła po le­żą­cy na zie­mi owoc gra­na­tu. Mo­gła­by rzu­cić go gdzieś na bok. Wte­dy straż­nik na pew­no za­in­te­re­so­wał­by się tym, co spo­wo­do­wa­ło ten ha­łas, a ona we­szła­by do pa­ła­cu.


  Zdję­ła bran­so­let­ki z ręki, zro­bi­ła za­mach i rzu­ci­ła owoc tak da­le­ko, jak zdo­ła­ła. Re­zul­tat prze­szedł jej naj­śmiel­sze ocze­ki­wa­nia. Gra­nat wy­lą­do­wał na ma­sce czar­nej li­mu­zy­ny, któ­rej po­cząt­ko­wo na­wet nie za­uwa­ży­ła. Ochro­niarz na­tych­miast ru­szył, żeby spraw­dzić, co się tam dzie­je, a ona w jed­nej chwi­li zna­la­zła się w pa­ła­cu.


  Na szczę­ście o tej po­rze kuch­nia była cał­ko­wi­cie pu­sta. Za­czę­ła za­glą­dać do po­szcze­gól­nych po­miesz­czeń, aż w koń­cu od­na­la­zła scho­dy dla służ­by. Wbie­gła po nich nie­mal w pa­ni­ce, ma­jąc świa­do­mość, że robi coś bar­dzo, bar­dzo nie­bez­piecz­ne­go.


  Za­trzy­ma­ła się do­pie­ro na czwar­tym pię­trze, z tru­dem ła­piąc po­wie­trze. Ostroż­nie wyj­rza­ła na ko­ry­tarz. Był pu­sty. Czwar­te okno we wschod­nim skrzy­dle. Po­win­na pójść tym ko­ry­ta­rzem do koń­ca, skrę­cić w lewo i od­li­czyć drzwi.


  Po­ło­ży­ła rękę na klam­ce. Je­śli się nie my­li­ła, za chwi­lę znaj­dzie się w sy­pial­ni szej­ka Zay­eda Al Afza­la. Ostroż­nie na­ci­snę­ła cięż­ką oło­wia­ną klam­kę. Te­raz już nie mo­gła się wy­co­fać. Nie­za­leż­nie od tego, co ją cze­ka­ło za drzwia­mi, wie­dzia­ła, że jej ży­cie nie bę­dzie już ta­kie jak do­tąd.


  Zay­ed wy­cie­rał się po ką­pie­li, kie­dy usły­szał za drzwia­mi ja­kiś ha­łas. Znie­ru­cho­miał. Ktoś był w jego sy­pial­ni, co do tego nie miał wąt­pli­wo­ści. Za­czął na­słu­chi­wać, ale tym ra­zem ni­cze­go nie usły­szał.


  Jed­nak szó­sty zmysł mó­wił mu, że nie jest sam. Oczy­wi­ście, jak zwy­kle, po­mi­mo upo­mnień ochro­nia­rzy nie za­mknął drzwi na klucz. Kto by pa­mię­tał o ta­kich dro­bia­zgach?


  Te­raz, rzecz ja­sna, ża­ło­wał, że nie po­słu­chał ich rady. Ro­zej­rzał się wo­kół sie­bie w po­szu­ki­wa­niu cze­goś, co mo­gło­by mu słu­żyć jako broń, nic jed­nak nie wpa­dło mu w oko. Bę­dzie mu­siał użyć mię­śni i wła­snej in­te­li­gen­cji. Był sil­ny, wy­spor­to­wa­ny i wie­dział, jak roz­bro­ić na­past­ni­ka, zwłasz­cza wy­ko­rzy­stu­jąc ele­ment za­sko­cze­nia. Co jed­nak zro­bi, je­śli się oka­że, że na­past­ni­ków jest wię­cej? Cóż, nie miał wiel­kie­go wy­bo­ru. Prze­wią­zał w pa­sie ręcz­nik i ru­szył do po­ko­ju.


  Nad­ia zro­bi­ła głę­bo­ki wdech, wsu­nę­ła się do sy­pial­ni i znie­ru­cho­mia­ła. Uj­rza­ła ogrom­ne łoże z bal­da­chi­mem. Czy w nim był? Po­de­szła na pal­cach bli­żej i ostroż­nie roz­chy­li­ła dra­pe­rie. Łóż­ko było pu­ste. Za­pew­ne jest w ła­zien­ce. Po­wo­li wy­pu­ści­ła po­wie­trze. Zrzu­ci­ła san­da­ły i wsu­nę­ła się do łóż­ka. Opar­ła gło­wę na po­dusz­ce i przy­kry­ła się sa­ty­no­wą na­rzu­tą. Była go­to­wa na przy­ję­cie swo­je­go losu.


  Po chwi­li usły­sza­ła dziw­ny ha­łas, przy­po­mi­na­ją­cy ryk ja­kie­goś zwie­rzę­cia, przez mgnie­nie oka uj­rza­ła nad sobą sze­ro­ką pierś i roz­ło­żo­ne ra­mio­na, po czym po­czu­ła, jak zwa­la się na nią cięż­kie, nie­mal na­gie i na­fa­sze­ro­wa­ne ad­re­na­li­ną mę­skie cia­ło.


  [1] Azam – we­zwa­nie do mo­dli­twy w is­la­mie (przyp. tłum.)
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